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Dnia 11 grudnia. CZWARTEK. Pismo to wychodzi 
=eia roku 1834: ER ie codziennie przedpoł:: 
Przedpłata kwartalna NE G0 wyjąwszy. niedziele 
ła GrZĄD: De no dui ier! l „1 święta uroczyste. , 


litycznych,: bosteż. w istocie nigdy: 
więcćj nieoczekiwano wypadków jak 
teraz: jaki skutek sprowadzą zmiaż 
ny ministrow we Francyi i Angli ? 
czy Sułtan rozpocznie tyleważną woja 
nęż Ibrahimem, bo'słychać żeznowy” 


rs NR AKÓ Łe. 

"Kśięgariiia Czecha otrzymała tran- 
sport dzieł polskich, między inne- 
mi: Nabożeństwo dla: Chrześcian 
katolików: na wszystkie dni roku roz- 
łożone przez X. J. M. Hauber w 

miu tomach ż rycinami. Ex na 

elinie kosztuje złp. 24, na papie- 
rze zwyczajnym: złp. '18. — Kodex 
cywilny franćuzki in 16, złp. 6.— 
Kodex postępowania sądowego cy- 
wilnego przez Antoniego Tabęckie- 
go wytłómaczony z przypisami iin- 
wentarzem 2 części złp.‘ 16. — Ko: 
dex postępowania cywilnego dzie- 
ło Rogrona przekład Dzierożyń- 
skiego. 12, 2 tomy złp. 18. 


pnićj zamyśla; jaką postać przyś 
iorą nadchodzące posiedzenia Izb” 
prawodawczych* franeużkich *i oaa 
gielskich, czy się Irlandya uspokój, * 
czy X. Talleyrand wróć! do Lóndy= 
nu? czy Don Miguel pomyśli o Por- > 
tugalii? czy Francuzi opuszczą An- 
konę? czy się uiszczą Życzenia Don ` 
Karlosa? czy Donna’ Marya zaślubi- 
X. Leuchtenberg? czy sprawa bel- 
gijsko-hollenderska wznowioną żo- ` 
stanie? itp. ZP O e 

| Belgia Dowiadujemy się znad -* 
granicy holenderskiej że wojska te< 
go krajn w nadzwyczajnym są po- 
ruszeniu, przyczyna tego dotąd nie’ 
wiadoma, — W zeszłym tygodniu 
obrano w mieście Lucken' staroza=' ^ 
kónnego p. Deby bnrmistrzem wię= 
kszością 91 przeciw 27 kresek, po- 
mimo. wszelkich zabiegów stronni= *. 
etwa przeciwnego. 

JVłochy. P. Hudson wysłany ku- 
ryerem do Rzymu po lorda Peel, 
przybył tam z'25 na 26 z. m: w 
nocy, wkilka godzin po odebraniu 
wezwania rzeczony 'lord wyjechał" 


Polska. Rada Administracyina za- 
twierdziła darowiznę złp. 20;000 w 
roku 1816 dlą towarzystwa dobro- 
czynności Warszaw; przez X, Ąda- 
ma Czartoryskiego zapisaną. — Od 
kilku tygodni w bardzo wielu do- 
mach w Warszawie odra napastuje 
nietylko dzieci ale i dorosłe osoby 
a szczególnićj piękne kobiety. Rg- 
wnież między drobiem niebezpie- 
czne choroby mócno wzrastają, co- 
Seen pada wiele kur, indyków, 
. gęsi, kaczek itd. | %5 = 

Francyd: ' Dzienniki francuzkie 

rzepowiadają iż rok następny 1335 A 
Pedas obfity w ciekawe i wazne | spiesznie do Anglii. BA 
wypadki; ztego powodu zachęcają Niemcy. Spekulanci mają-zamiar 
czytelników do prenumerowania do- zaprowadzić statki parowe na Du- 
noszących pism o wypadkach po- | naju i Renie łącząc je lub kanała- 
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mi lab kolejami żełaznemi, a tym 
sposobem utrzymać . bezpośrednią 
kommunikacyę zczarnem i atlan- 
tyckiem morzem. Korzyści dia han- 
dłu krajewego-są niezmierne. 
Portugalia. Królowa ogłosiła 
na mocy dekretu ż dnia 27 maja 
r. b. amnestyą wszystkim polity- 
cznym więzniom , juzto dla uświe- 
tnienia dnia w którym powołana 
rzez zgromadzone kortesy, obję- 
a ster rządu, jużto też w wykona- 
niu ostatnićj woli ś.p. jéj dostoj- 
nego ojca , którego pamięć niewy- 
gasłą zostawiła wdzięczność w ser- 
cach wszystkich Portugalczyków. 
Innym dekretem królowa rozwiąza- 
ła juntę ustanowioną w celu zapro- 
wadzenia powtórnej . reformy koś- 
cięlnej , juz uskutecznionćj. (GPZ) 
Anglia, W skutkn rozwiązania 
dawnego ministeryum, wielu naj- 
znakowitszych urzędników poda- 
je się ciągle do dymissyi] najwa- 
zojćjszą jest teraz margrabiego Wil- 
lesley Lorda Leiutenmuta [rlandyi. 
Obwiniają Talleyranda i innych 
osłów zagranicznych , o usunięcie 
orda Palmerston i calego ministe- 
ryum Melbourna intrygą teraz wy- 
krytą, Dziennik. G/ob donosi Ze 
Klub konserwatystów w Londynie 
miał wysłać depulacyą do Karola 
X. w pradze w Czechach zostające- 
AOD KA (DA.) 
Charakter Chateaubrinda. 
Franciszka Augusta Chateaubri- 
and. nalepićj scharakteryzować mo- 
zna imieniem, młodzieńca. Któż da 
wiarę że Chateaubriand. jest sta- 
rym panem, który niezadługo bg- 
dzie święcił Jo rok swoich uro- 
dzin? Przedstawia się on wyobra- 


zni ioku Czytelnika i widza w fan- 
tastyckićj postaci, jako ostatni ry- 


'cerz krzyżowy który nigdy nieumić- 


rą i wiecznie błądzi, śpiewa mło- 
dą dziewicę i dopuszcza się pło- 
chości” Mało jest ludzi którzyby 
tak młodymi jak on do późnćj sta- 
rości pozostali. Ckateaubriand ma 
niezatartą fizjonomję naiwności, któ- 
ra z nim zstąpi do grobu.  Zaw- 
sze pozostał sobie podobnym t. j, 
młodzieńcem. bojaźliwym, który 
z prowincyi przybywszy do stolicy, 
zajmuje się drobnostkami, dziwi się 
wszystkiemu, bez przezorności jak 
dziecko. . Cbateaubriand  zestarzał 
się, niebędąc mężem.  Rozkacha- 
ny w życiu urojonych nadziei, brał 
zawsze swoje doświadczenie za nie- 
przyjazną potęgę, która mu wsżę- 
dzie kolce zamiast róż słała, Wszya 
stka co go spotkało, poczytywał 
za przeznaczenie i sądził zawsze, 


fiż nadejdzię czas, który mu prze- 


szłość wynagrodzi. Lecz ta na- 
dzieja znim się zestarzała, a mło- 
dość jego przetrwała do grobu. 
Gdyby to być mogło „doświadcze- 
niem charakteru dojrzałego, wtedy 
jego rozpacz wzbudziłaby w nas 
najgłębsze współczucie : jednak Cha- 
teaubriand nieczuje tej sprzeczno- 
ści; niemasz niczego, za coby wszy- 
stkiego nie oddał; żył bez planu 
i miał osobliwy los że zawsze pó- 
zno. przychodził. Wiele utracił, 
lubo nigdy nic nie posiadał, Czę- 
sio upadł, lubo nigdy niestał pro- 
sto; zapominano o nim zawsze, lu~ 
bo nigdy. szczerze o nim Nie my- 
ślano. Rrzecz tak się ma: Cha- 
teaubriand niczego SiĘ niespodzie- 
wał, nic mu. nieobiecywano; nie 
pieszczono go żaduą nądzięją. Nikt 


jednak przy „tak małych ofiarach 
niebyt od niego- nieszczęśliwszy. 
Chateaubriand chce być mę- 
czennikiem, chce być w liczbie 
ofiar  Dyoklecyana. To jest 
żart, ale nie śmij się z tego 
Jakaż zostaje pociecha starcowi? 
Nazwij go męczennikiam, lubo dla 
nikogo procz dla siebie niecierpiał, 
Chateaubriand otrzymał od losu 
stanowisko, gdzie go bieg wypad- 
ków koniecznie: dotknąć miusiał. 
Był to młodzieniec bez odwagi, 
rozpieszczony i zamyślony sam jesz- 
cze nie wiedział oczem? W takiem 
wachaniu śię, porwał go. potok 
nowoczesnćj historyi i wyrzucił go 
ze swego łona. Chateaubriand nie 
był powołanym od natury do bi- 
czego, mogł być równie kupcem 
jak uczonym, tak go mało jego 
"czas potrzebował. Najważniejsze 
rzeczy i wydarzenia, które się mo- 
że nigdy niewrócą, były dla niego 
póspolitą zabawką, obojętniejszą od 
zajęcy, które nosił w tornistrze z 
Thionville. Dla młodego blondy- 
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kich, 


na czas stał się historyą familijną, 


w którćj jego ojce i pradziady gra- 

ły najważniejszą rolę, słowem Cha- 
teaubriand z natury ‘nre był prze- 
znaczony do nadzwyczajnych rze- 
czy: Niewiadomo* kto mu natchnął 
myśl do dzieła pod napisem; duch 
Chrystyanizmu, czy lasy amerykań- 
skie, czy rozpamiętywanie Paskala, 
czy też luna - owej błyskawicy, 
która niegdyś na drodze od Jeru- 
zalem do Damaszku tak wielkie cu- 
da. zrządziła? Ja wątpię o tych 
wszystkich domysłach i przyznaję 
to Taczćj jego rozsądnej -matce , 
która go surowo skasciła w Londy- 
nie zą polworne pIstio O Francyi, 


p 


przypomniała mu kaplicę de St, 
Malo i złocony pieśmio-ksiąg któ- 
rego tam odbiegł w "ucieczce, a 
przez to nadała pewne dążenie sy- 
nowi, które go z peczątku tyle ude- 
rzyło. Teraz miał Chateaubriand 
pomysł. Byłto swawolny pstroka- 
ty konik, którego dosiadł: galopo- 
wał pa nim przez morza i dalekie 
kraje, trzaskał biczykiem, palił faj- 
kę. spędzał trzody do złobów, kar- 
mił je i poit w Jordanie, i ji::cze 
mu to wszystko w uszach brzmia- 
ło. gdy wszedł do salonów parys- 
Po Bosuecie i Paskalu takie 
dziceko jak Chateaubriand mogło 
tylko zostać Don Kiszotem w ich za- 
wodzie. Chateubriand miał wisto- 
cie nieszczęście stać się modnym 
w jeremjadach i gładkich frazesach 
tak spospoliconych u Francuzów; 
niezejmowano się jednak nim dlu- 
żćj , jak Ablem Remusat klóry wpro- 
wadził indyjskie romanse. 
Chateaubriand. rozprawiał orze- 
czach, których ‘nierozumiał, po- 
czytał się za nieomylnego i po- 
pełnił tyle / niedorzeczności, że 
go w krótce zaniechano. — Teraz 
zajął się pracą, historya przyszła 
aż do jego przedpokoju, i w ośmiu 
dniach postanowił się na stćrze 
czasu, gdy w tym przeciągu zale- 
dwie nauczyć się można dąć na pi- 
szczałce. Nie żądaj od niego. roz- 
jaśnienia - sprzeczności: onaby mu 
zawróciła głowę. On niepojmu- 
je bynajmniej historyi. Goethe nie- 
chciał rozumieć swojego Czasu; 
Chateaubriand nierózumiał go wcąz 
le, — Przyjaciele jego przesadzili: 
między” nimi niedawno dobrodu- 
szny często szczebiotliwy jak dziecko 
Juliusz Janin porównał gò z 'Tał- 


Jeyrandem. „Chcieli oni zrąbić z 


niego, epojeję, prawdy, gdy tym. 


czasęm jest on Lylko , Lragicznąsko- 
medyą, romansem osnowanym, za 
śmiechu, i.płaczu. Gdzie; jest, ;ta- 
jemnicza zasłona „otaczająca < nięsz= 
częście wigikiego mężą?, gdzież są 


węże ktore dławił w kołysce?, Jas, 


każ mądra prorokini , pasowała go 
na rycerza lub) n< upaściłą „na wie- 
szcza przyszłości, ?, 

zbroja, którą 4 pierwszych walk u- 
niósł ?. Ta. miara tu nieprzypada: 
Chateaubriand dopiero. w 30 roku 
życia wpada na pomysł , który mor- 
duje pod czaprakiem Pegaza ,. włó- 
czy go. w podróżach i uczy appor- 
tować jak pudla: na pomysł który 
wkrótce stał się dziwactwem. , Je- 
źli chcesz, przyznam że Chatoau- 
briand był nieszczęśliwy, lecz wiedz 
iotem, że smutek, jest dla niego 
rozkoszą. Chateaubriand lubicier- 
pieć to romaztycze zwalisko,  Po- 
eta potrzebuje w swćm Życiu uro- 
jonego nieszczęścia, a to które jest 
znośne, kocha najwięcćj, Chateau- 
briand jest mniej nieszczęśliwy od 
ianych swoich Mae dómków, Nie 
był strącony z Ządnćj wysokości, a 
naktórćj stał długo, wstąpił, na nię 
jak we śnie. Czyz Eyak 
galonowy kadet że zostanie, mini- 
strem? Chateaubriand „z upodoba- 
niem rozkochał się w melancholii, — 
rzucił swój kraj i wrócił do niego, 
mimo grobowej żałoby którćj dla 
niego pragnął. Zrobił się umyśl- 
nie vieszczęśliwym, a gdy nikt na 
to niezważał, krzyczał, bez planu 
zawsze omylony, długo wypoczy- 
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Jak ciężka. jest. 


ł. kiedy |. 


WE 


wał, długo pił ze drzeniem ale i 
rozkoszą z kielicha , który mu ży- 
cie. nektarem, nalewało. 
sze. epoki w jego. życiu są ; hastęp= 
ne: , Chateaubria 


ryżaj jeszcze gorący: od łona ma- 
cierzyńskiego na którym młodość 
strawił, pełen dobrych przestróg w 
nadziei iż z gładkim Horacym i roz- 
wiozłym Owidym świat zdobędzie; 
w uszach brzmiały mu jeszcze mo- 
wy Bossueta, które styl i dobre o- 
byczaje ukształcily: z wiadomostka= 
mi matematyki; elegancyą i wido- 
kiem że się wkrótce jako podpo- 
rucznik gwardyi da poznać, będzie 
wywyższony i pieszczony. : je- 
szcze; nie myśli. Przebiega Paryż 
zawiera przyjaznie 1 bawi się polo- 
waniem, (Dokończenie nastąpi), 
EP Ktoby chciał ustąpić dzienni- 
ka ekonomicznego Zamojskiego N. 
1o, z października 1803 roku, niech 
się zgłosi do księgarni Czecha. 
KR Koczobryk z parą koni może 
być czasem do wynajęcia. Wia- 
domość o tóm u p. Chłasko przy 
ulicy szczepańskiej. 

Dnia 19 b m. JP. Kossowskizna- 
ny zaszczytnie zswego talentu dą 
ostatni „koncert instrumentalny i 
wokalny Blizsze szczegóły afiszem 
ogłoszone „będą. 


Koncert P, Sokulskiego w Sobo- 


tę to jest dnia 19 b. m. „Biletów 
dostać myżna w księgarni Friedleina, 

Numer 49 Kurjera Krakowskie- 
go dołączony do wczorajszego. 


W DnukARNI JÓZEFA Czecha, NARŁADEM REDAKCYT. 
NOCY ZNONACE ZZOZ E OES E NA 


Główniej-. 
przybył. do Pa-. 


ryża, jak w dawnych dobrych cza- 
sach przybywał młodzieuiec do Pa~. 


Nic je- ` 


